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zy

go
dz

ie
. 

Po
zo

st
ał

 j
es

zc
ze

 
jed

en
 

pr
ob

le
m

, 
mu

sia
łam

 
pó

jść
 

na
 

Do
lną

 
Ko

lon
ię 

po 
mo

ją 
tor

bę
 

zo
st

aw
io

n
ą 

w 
sk

le
pi

e 
u 

Ha
nk

i 
Ha

lm
ut

ów
ne

j, 
us

ta
lili

śm
y 

źe 
pó

jdz
ie 

ze 
mn

ą 
"W

al
de

k*
, 

ale
 

ja
k 

na
st

ąp
i s

za
ró

wk
a,

 w 
mi

ęd
zy

 
cz

as
ie 

pr
zy

sz
ła 

pa
ni 

Kr
yw

ko
 

i p
op

ro
sił

a 
na

s 
na

 
ob

ia
d.

To
rb

ę 
za

br
ali

śm
y 

be
z 

pr
ob

le
m

u,
 

od 
Ha

nk
i 

do
wi

ed
zie

liś
m

y 
się

, 
źe

 
u 

na
s 

na
da

l 
je

st
 

ko
cio

ł. 
W

ec
zo

re
m

 
ru

sz
yli

śm
y 

do 
R

ej
ka

nc
is

ze
k,

 
pr

ze
no

co
wa

liś
m

y 
u 

pa
ni 

Ko
zio

t-P
ok

le
ws

kie
j 

i o 
św

ici
e 

ru
sz

yli
śm

y 
w 

ki
er

un
ku

 
Cz

ar
ne

go
 

Tr
ak

tu
. 

W 
jed

ny
m 

z 
fo

lw
ar

kó
w 

gd
zie

 
by

ła 
na

sz
a 

si
at

ka
 

ko
ns

pi
ra

cy
jn

a 
do

sta
liś

m
y 

ko
nia

 
z 

sa
nk

am
i 

i 
tak

 
do

ta
rliś

m
y 

do
 

wy
zn

ac
zo

ne
go

 
m

ie
jsc

a,
 b

ył 
to 

fo
lw

ar
k 

R
ak

ań
ce

, 
nie

 
pa

mi
ęta

m 
juź

 
na

zw
is

ka
 

wł
aś

cic
ie

la
, 

bo
da

jże
 

pa
ńs

tw
o 

So
sn

ow
sc

y.
 T

am
 

mi
eli

śm
y 

cz
ek

ać
 

na 
pa

tro
l, 

któ
ry 

m
iał

 
na

s 
po

de
br

ać
 

i d
op

ro
wa

dz
ić 

do 
O

dd
zia

łu
. 

W 
no

cy
 

zja
wi

ł 
si

ę 
pa

tro
l, 

pr
ze

cz
ek

al
iśm

y 
w 

Ra
ka

ńc
ac

h 
ca

ły 
dz

ień
 

i w
iec

zo
re

m 
ru

sz
yl

iś
m

y 
w 

kie
ru

nk
u 

pu
sz

cz
y 

Na
lib

oc
kie

j. 
M

og
liś

m
y 

po
ru

sz
ać

 
się

 
tyl

ko
 

no
cą

, 
na

 
dz

ien
ne

 
po

sto
je 

i o
dp

oc
zy

ne
k 

za
trz

ym
yw

al
iśm

y 
się

 
u 

go
sp

od
ar

zy
, 

kt
ór

zy
 

na
le

że
li 

do 
na

sz
ej 

sia
tki

 k
on

sp
ira

cy
jn

ej
 i 

do
sk

on
al

e 
or

ie
nt

ow
al

i 
się

, g
dz

ie 
są

 
ob

ław
y 

'is
tre

bi
cie

li*
. 

Po 
do

ta
rc

iu 
do 

od
dz

iał
u 

w 
Pu

sz
cz

y 
N

al
ib

oc
ki

ej
 

i p
rz

ek
az

an
iu 

m
el

du
nk

u,
 z 

któ
re

go
 

wy
ni

ka
ło

, 
źe 

"O
rlic

z"
 

ma
 

sam
 

po
dj

ąć
 

de
cy

zję
, 

czy
 

po
zo

sta
ć 

na 
ter

en
ie 

wi
le

ńs
kim

, 
czy

 
de

cy
do

wa
ć 

się
 

na
 

pr
ze

jśc
ie 

gr
an

icy
 

na 
ter

en
y 

bi
ał

os
to

ck
ie

. 
W 

pu
sz

cz
y 

zn
aj

do
wa

ł 
się

 
je

sz
cz

e 
jed

en
 

od
dz

ia
ł 

Sa
m

oo
br

on
y 

Zi
em

i 
W

le
ńs

ki
ej

. 
od

dz
ia

ł 
8-

ej 
Br

yg
ad

y 
■T

um
re

go
*. 

'O
rlic

z*
 

po
st

an
ow

ił 
sp

ot
ka

ć 
się

 
z 

"T
um

ry
m

" 
i w

sp
óln

ie 
po

dj
ąć

 
de

cy
zję

. 
Po 

kilk
u 

dn
iac

h 
do

sz
ło 

do 
sp

ot
ka

ni
a,

 a 
wy

nik
iem

 
teg

o 
sp

ot
ka

nia
 

by
ł 

us
ta

lon
y 

ma
rsz

 
na 

za
ch

ód
 

na 
ter

en
y 

bi
ał

os
to

ck
ie

. 
Ja 

mi
ała

m 
wr

óc
ić 

do
 

W
in

a,
 

z 
me

ldu
nk

iem
 

o 
po

dj
ęt

ej
 

de
cy

zj
i 

ob
u 

od
dz

ia
łó

w,
 

do
pi

er
o 

z 
na

st
ęp

ne
go

 
po

st
oj

u.
 P

ołą
cz

on
e 

dw
a 

od
dz

iał
y 

- 
w 

su
mi

e 
po

na
d 

15
0-

ci
u 

pa
rty

za
nt

ów
 

ru
sz

yło
 

na 
za

ch
ód

. 
Po

ru
sz

al
iśm

y 
się

 
z 

wi
elk

ą 
os

tro
żn

oś
ci

ą 
gd

yż
 

wi
ed

zie
liś

m
y 

o 
gr

as
uj

ąc
yc

h 
du

ży
ch

 
od

dz
iał

ac
h 

so
wi

ec
kic

h 
"is

tre
bi

cie
li"

 
na 

ter
en

ie 
Pu

sz
cz

y 
Na

lib
oc

kie
j, 

któ
ry

ch
 

za
da

nie
m 

by
ło 

tro
pie

nie
 

po
ls

ki
ch

23



i o
ne

 
bo

ją 
się

, 
że

by
 

"is
tre

bi
cie

le
" 

nie
 

w
ró

ci
li, 

bo 
ran

o 
za

br
al

i 
ko

nia
 

i s
an

ie
. 

Ch
cia

łam
 

na
ty

ch
m

ia
st

 u
da

ć 
się

 
do 

ob
or

y 
zo

ba
cz

yć
 

ra
nn

eg
o,

 w 
jak

im
 

st
an

ie
 

się
 

zn
aj

du
je

, 
ale

 
ko

bie
ta 

za
cz

ęła
 

mn
ie 

ba
rd

zo
 

pr
os

ić,
 ż

eb
ym

 
nie

 
sz

ła
, 

bo
 

mo
że

 
kto

ś 
ob

se
rw

ow
ać

 
z 

la
su

. 
Po

wi
ed

zia
ła

, 
źe 

lep
iej

 b
ęd

zie
 

jak
 

on
a 

pó
jd

zie
 

sa
m

a,
 

na
pis

ała
m 

ka
rtk

ę,
 

kr
ót

ko
 

pr
ze

ds
ta

wi
łam

 
sy

tu
ac

ję 
w 

ja
kie

j 
się

 
zn

aj
du

je
m

y,
 z

rob
iła

m 
pa

rę 
ka

na
pe

k 
i k

ob
iet

a 
po

sz
ła 

z 
wi

ad
rem

 
do 

ob
or

y.
 

Kie
dy

 
w

ró
ci

ła
, 

ok
az

ało
 

się
, 

źe 
ran

ny
m 

je
st

 
na

sz
 

"U
rk

a"
, 

któ
re

go
 

os
ta

tn
io

 
do

pr
ow

ad
ził

am
 

do 
od

dz
ia

łu
.. 

Zo
st

ał
 

ra
nn

y 
po

d 
Ra

wi
na

m
i 

i 
by

ł 
w 

gr
up

ie
 

'C
za

rn
eg

o"
. 

Gr
up

a 
"C

za
rn

eg
o"

 p
rz

ej
eż

dż
ał

a 
prz

ed
 

na
m

i 
pr

ze
z 

ter
en

 
La

só
w

 
Kl

iw
ick

ich
 

i 
teź

 
na

tkn
ęła

 
się

 
na 

"is
tre

bi
cie

li"
. 

"C
za

rn
y"

 
zo

st
aw

ił 
ra

nn
eg

o 
"U

rk
ę"

, 
za

br
ał

 m
u 

ko
nia

, 
że

by
 

sz
yb

cie
j 

po
ru

sz
ać

 
się

 
w 

te
re

ni
e,

 a 
ra

nn
eg

o 
zo

st
aw

ił 
na 

pa
stw

ę 
los

u.
 B

yła
m 

ob
ur

zo
na

 
na 

"C
za

rn
eg

o"
, 

nig
dy

 
nie

 
m

ia
ła

m
 

do
br

eg
o 

m
nie

m
an

ia 
o 

nim
, 

ale
 

tym
 

raz
em

 
pr

ze
br

ał
 

m
ia

rk
ę.

 
Po 

kil
ku

 
go

dz
in

ac
h 

od
po

cz
yn

ku
 

i 
na

ka
rm

ie
ni

u 
ko

ni
a,

 
sz

ar
ów

ką
 

z 
go

sp
od

yn
ią

 
za

pa
ko

wa
łyś

m
y 

ra
nn

eg
o 

"U
rk

ę"
 

na 
sa

nie
 

i 
ru

sz
yła

m 
z 

nim
 

w 
ki

er
un

ku
 

Tu
rg

ie
l. 

"U
rc

e"
 

za
wi

ąz
ała

m 
ch

us
tkę

 
na 

gł
ow

ę,
 

że
by

 
po

zo
ro

wa
ć 

że 
wi

oz
ę 

ch
or

ą 
sio

str
ę 

do 
le

ka
rz

a,
 b

o 
jeg

o 
blo

nd
 

kę
dz

ie
rz

aw
e 

wł
os

y 
lep

iej
 p

as
ow

ał
y 

na 
dz

ie
wc

zy
nk

ę.
 

Ta
k 

do
je

ch
al

iśm
y 

be
z 

pr
ze

sz
kó

d 
do 

Tu
rg

ie
l, 

gd
zie

 
za

trz
ym

al
iśm

y 
się

 
na 

od
po

cz
yn

ek
 

u 
m

ie
jsc

ow
eg

o 
na

uc
zy

cie
la 

(b
ył 

on 
w

 
na

sz
ej

 s
iat

ce
 

ko
ns

pi
ra

cy
jn

ej
). 

Na
st

ęp
ne

go
 

dn
ia 

do
ta

rliś
m

y 
do 

St
ef

an
is

ze
k.

 
By

ł 
tam

 
juź

 
"G

ro
m

", 
"G

ru
by

* 
i "

Cz
ar

ny
", 

ws
zy

sc
y 

się
 

uc
ie

sz
yli

 n
a 

mó
j, 

wi
do

k,
 

tyl
ko

 
'C

za
rn

y*
 g

dy 
do

wi
ed

zia
ł 

się
, 

źe 
za

br
ała

m 
ra

nn
eg

o 
"U

rk
ę*

 z 
ga

jó
wk

i w
 

Kl
iw

ick
ich

 
La

sa
ch

 
by

ł 
wś

cie
kły

 
i 

us
iło

wa
ł 

ud
ow

od
nić

 
Ko

m
en

da
nt

ow
i, 

źe
 

ni
ep

ot
rz

eb
ni

e 
za

br
ała

m 
"U

rk
ę*

. 
Mi

ęd
zy

 
in

ny
m

i 
po

wi
ed

zia
ł 

w 
ten

 
sp

os
ób

: 
źe

 
na

jg
or

ze
j 

jak
 

ba
by

 
się

 
wt

rą
ca

ją 
w 

nie
 

sw
oje

 
sp

ra
wy

. 
Nig

dy
 

nie
 

by
ła

m
 

nie
gr

ze
cz

ną
 

ale
 

tym
 

raz
em

 
nie

 
w

yt
rz

ym
ał

am
, 

na
ur

ąg
ała

m
 

'C
za

rn
em

u*
 

wo
be

c 
ws

zy
stk

ich
 

ob
ec

ny
ch

 
i p

os
zła

m 
do 

po
ko

ju 
Ba

śk
i 

Du
m

ni
ck

ie
j 

w
yl

ać
 

sw
oje

 
ża

le
, 

Ba
śk

a 
i w

sz
ys

cy
 

ob
ec

ni
 p

rz
yz

na
li 

mi
 r

ac
ję

, 
źe 

za
br

ała
m 

"U
rk

ę*
. 

Ba
śk

a 
za

jęł
a 

się
 

ra
nn

ym
, 

od
wi

oz
ła 

go 
na 

m
el

in
ę,

 b
o 

w 
St

ef
an

isz
ka

ch
 

by
ło

 
juź

 
do

ść
 

sp
or

o 
os

ób
, 

po
za

 
tym

 
po 

ob
ej

rz
en

iu
 

ran
y 

or
ze

kł
a,

 ż
e 

'U
rk

ę 
trz

eb
a 

od
wi

eź
ć 

do 
W

iln
a 

pod
 

op
iek

ę 
le

ka
rs

ką
, 

gd
yż

 
ran

a 
nie

 
wy

glą
da

ła 
na

jle
pi

ej
. 

Ko
m

en
da

nt
 

wy
sia

ł 
Ba

śk
ę 

do 
W

ina
 

z 
me

ldu
nk

iem
 

o 
na

sz
ej

 
ob

ec
ne

j 
sy

tu
ac

ji. 
Na

stę
pn

eg
o 

dn
ia 

zja
wi

ła 
się

 
"M

ar
ga

ry
ta

*, 
za

br
ała

 
m

ni
e 

i K
om

en
da

nt
a 

'O
rli

cz
a*

 d
o 

W
iln

a 
i u

lok
ow

ała
 

mn
ie 

na 
ul,

 W
ie

lki
ej

, 
na

zw
is

ka
 

tyc
h 

pa
ńs

tw
a 

nie
 

pa
mi

ęta
m 

i s
pr

ow
ad

ził
a 

do
kto

ra
 

Ja
na

 
Ze

m
ojt

ela
 

(n
as

z 
lek

ar
z 

ko
ns

pi
ra

cy
jn

y)
. 

Do
kt

or
 "

Ja
n*

 o
rz

ek
ł, 

że 
mo

je 
pa

lce
 

kw
ali

fik
ują

 
się

 
do

 
am

pu
ta

cj
i 

i n
at

yc
hm

ia
st

 
sk

ie
ro

wa
ł 

mn
ie 

do 
sz

pit
ala

 
Cz

er
wo

ne
go

 
Kr

zy
ża

 
prz

y 
ul.

 
Zy

gm
un

to
ws

kie
j 

po
d 

op
iek

ę 
pr

of
. 

do
kto

ra
 

M
ich

ej
dy

. 
W 

m
ię

dz
y 

cz
as

ie 
po

pr
os

iła
m 

"M
ar

ga
ry

tę
* 

o 
sk

on
ta

kt
ow

an
ie

 
się

 
z 

mo
ją 

ro
dz

iną
 

bo 
od

 
wy

jaz
du

 
z 

me
ldu

nk
iem

 
do 

od
dz

ia
łu

, 
nie

 
mi

ała
m 

ża
dn

ej
 

w
ia

do
m

oś
ci

. 
Ok

az
ało

 
się

, 
źe 

mo
ja 

Ma
ma

 
i m

oja
 

sio
str

a 
Lu

cy
na

 
po 

wy
jśc

iu 
z 

wi
ęz

ien
ia 

w
 

No
wo

wi
le

jce
, 

pie
rw

sz
ym

 
tra

ns
po

rte
m

 
w 

ko
ńc

u 
sty

cz
nia

 
19

45
r, 

wy
jec

ha
ły 

do
 

Bi
ał

eg
os

to
ku

. 
W 

W
ini

e 
po

zo
st

ał
 

tyl
ko

 
mó

j 
O

jci
ec

, 
któ

ry 
cz

ek
ał

 
na 

m
ój

ps
eu

do
nim

ów
 

nie
 

pa
m

ię
ta

m
. 

Pi
er

ws
zy

 
na

sz
 

po
st

ój
 

by
ł 

w 
le

sie
, 

gd
y 

za
cz

ęła
m 

zm
ien

iać
 

sk
ar

pe
ty 

st
wi

er
dz

iła
m

, 
źe 

ma
m 

od
m

ro
żo

ne
 

pa
lce

 
u 

ob
u 

nó
g.

 
Ko

led
zy

 
po

ra
dz

ili 
mi

 z
dją

ć 
bu

ty 
i z

ac
zę

li 
ro

zc
ie

ra
ć 

pa
lce

 
śn

ie
gi

em
, 

pa
lce

 
by

ły 
bia

łe 
jak

 
u 

tru
po

sz
a.

 
Po

nie
wa

ż 
na

cie
ra

nie
 

śn
ieg

iem
 

nic
 

ni
e 

po
m

og
ło

, 
a 

pa
lce

 
mo

je 
na

da
l 

by
ły 

bia
łe 

jak
 

ko
ść

 
sło

ni
ow

a,
 p

os
ta

no
wi

ła
m

 
zm

ien
ić 

bu
ty 

i s
ka

rp
et

y,
 k

tór
e 

mi
ała

m 
w 

pl
ec

ak
u,

 a 
bu

ty 
któ

re 
mi

ała
m 

na
 

no
ga

ch
 

wr
zu

cił
am

 
do 

sa
ń,

 g
dy

ż 
by

ły 
zm

ar
zn

ięt
e 

na 
ko

ść
. 

Ze 
wz

glę
du

 
na

 
be

zp
ie

cz
eń

st
wo

, 
ab

y 
nie

 
zd

ra
dz

ić 
m

iej
sc

a 
po

sto
ju 

prz
ed

 
ni

ep
rz

yj
ac

ie
le

m
, 

nie
 

wo
lno

 
by

ło 
ro

zp
ala

ć 
og

ni
sk

a.
 P

oż
yw

ien
iem

 
na

sz
ym

 
by

ł 
zm

ar
zn

ięt
y 

ch
le

b 
i z

m
ar

zn
ię

ta
 

sz
yn

ka
 

so
lo

na
, 

któ
ra 

zn
ajd

ow
ała

 
się

 
w 

na
sz

yc
h 

za
pa

sa
ch

. 
Sz

ar
ów

ką
 

wy
ru

sz
yli

śm
y 

w 
da

lsz
ą 

dr
og

ę.
 

Na
stę

pn
y 

na
sz

 
po

st
ój

 
to 

by
ła

 
ko

lon
ia 

na 
ub

oc
zu

 
dr

og
i, 

pr
zy

jęt
o 

na
s 

tam
 

ba
rd

zo
 

go
śc

inn
ie 

- w
sz

ys
cy

 
by

li 
ba

rd
zo

 
zm

ęc
ze

ni
 i 

zz
ię

bn
ię

ci 
ca

łon
oc

ną
 

ja
zd

ą.
 M

nie
 

na
to

m
ia

st
 

nu
rto

wa
ły

 
mo

je 
od

m
ro

żo
ne

 
pa

lce
, 

po 
zd

jęc
iu 

bu
tów

 
pr

ób
ow

ała
m

 
je 

ro
zc

ie
ra

ć,
 a

le 
to

 
nic

 
nie

 
po

m
og

ło
. 

Pr
zy

po
m

nia
łam

 
so

bie
, 

jak
 

bę
dą

c 
dz

iec
kie

m 
od

m
ro

zi
ła

m
 

so
bie

 
no

gi 
wy

lew
ają

c 
śli

zg
aw

kę
 

w 
cz

as
ie 

fe
rii

 ś
wi

ąt
ec

zn
yc

h,
 w

ted
y 

na
sz

a 
go

sp
os

ia 
ka

za
ła 

mi
 

mo
cz

yć
 

no
gi 

w 
zim

ne
j 

wo
dz

ie
, 

a 
po

tem
 

sm
ar

ow
ał

a 
na

ftą
 

i k
az

ała
 

je 
trz

ym
ać

 
prz

ed
 

ro
zp

alo
ny

m 
pi

ec
em

. 
Pa

m
ię

ta
m

, 
źe 

po 
ty

ch
 

za
bie

ga
ch

 
no

c 
by

ła 
nie

zb
yt 

pr
zy

je
m

na
, 

ale
 

na 
dr

ug
i d

zie
ń 

cz
uła

m 
się

 
do

br
ze

 
i p

os
zła

m 
na 

łyż
wy

. 
Ma

jąc
 

na 
m

yś
li 

ten
 

sp
os

ób
 

le
cz
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W S P O M N IE N IA

Od dawna nosiłam się z zamiarem napisania swoich wspomnień z 
okresu okupacji na naszych kresowych ziemiach, choć co prawda mi­
nęło już pięćdziesiąt lat od tamtych wydarzeń i nie jestem pewna, czy 
dam radę chronologicznie odtworzyć obraz tamtych dni. Pamiętam 
cżerwiec 1941 roku, wybuch wojny niemiecko-rosyjskiej, który ucie­
szył całe społeczeństwo polskie, a dlaczego to postaram się w paru 
zdaniach naświetlić.

| Od 17 września 1939 r. pod okupacją sowiecką nikt z obywateli 
polskich nie był pewny dnia ani godziny, ciągłe aresztowania i depor­
tacje w głąb Rosji, jak to u nas się mówiło „na białe niedźwiedzie". 
Dlatego też wybuch wojny niemiecko-rosyjskiej powitaliśmy z pewną 
ulgą.

W roku szkolnym 1941/1942 uczęszczałam na tajne komplety w 
Wilnie; pod koniec 1942 roku rozpoczęły się aresztowania naszych 
wykładowców i w paru wypadkach młodzieży.

Muszę tu jeszcze nawiązać do wychowania i postawy naszej mło­
dzieży w okresie międzywojennym. Pokolenie nasze było wychowy­
wane bardzo patriotycznie, mieliśmy wspaniałych pedagogów, któ­
rzy uczyli nas prawdziwej historii i potrafili nam wpoić miłość do 
Ojczyzny, tak że nic dziwnego, iż w okresie drugiej wojny światowej 
cała nasza młodzież marzyła o walce w obronie utraconej Polski. Na­
szą dewizą było hasło „Bóg, honor i Ojczyzna", wszyscy garnęli się do 
konspiracji. Ja też marzyłam, żeby być przydatną, działać a nie sie­
dzieć bezczynnie. Wstąpiłam do Szarych Szeregów; tam zorganizowa­
no dla nas kurs przeszkolenia sanitarnego. Chodziłam na kurs chęt­
nie, ale szczerze mówiąc nie widziałam siebie w roli sanitariuszki, 
byłam zbyt wrażliwa na ból ludzki, a widok krwi przyprawiał mnie o 
mdłości.

| We wrześniu 1943 roku wychodzi w teren Gracjan Fróg, później- * 
szy „Szczerbiec" z dwudziestoma chłopakami, między innymi jest rów­
nież przyjaciel mojego brata Olek Borowski „Gruby". Od chwili wy­
marszu tej małej grupy byłam związana z nimi na co dzień. Robiliśmy 
dla nich ciepłe szaliki, rękawice, nauszniki, bo zbliżała się zima. „Gm-
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by" od czasu do czasu wpadał do Wilna, wręczał mi listy do rodzin 
chłopaków, które musiałam doręczać pod wskazany adres. Pewnego 
dnia przyjechał „Gruby" z kolegą „Klonem", który czyszcząc broń prze­
strzelił sobie rękę. Komendant w obawie, że może dojść do zakażenia, 
odesłał go do Wilna; otrzymałam polecenie chodzenia z nim na opa­
trunki.

Porucznik Gracjan Fróg ze swoim małym oddziałem zaszył się w 
rejonie Ornian, Suzan i Dubinek na północ od Wilna. Kontakt z od­
działem był surowo zakazany, dlatego na razie nie miałyśmy żadnej 
łączności. Zajmowałyśmy się magazynowaniem leków i środków opa­
trunkowych, które otrzymywałyśmy ze szpitali niemieckich, gdzie 
pracowały nasze starsze koleżanki. W jednym z takich szpitali praco­
wała moja siostra Lucyna Mackiewiczówna i Halinka Kurzysówna; 
one to zbierały dla nas różnego rodzaju leki i środki opatrunkowej 
biksy i sterylizatory.

Niemieckie władze okupacyjne masowo wywoziły młodzież na ro­
boty do Niemiec, dlatego też każda z nas musiała gdzieś pracować, 
żeby być wyreklamowaną od wywózki. Ja byłam zatrudniona w biu­
rze zawiadowcy drogowego w Nowowilejce. Pracowali tam sami Po­
lacy; miałam dostęp do pieczątek służbowych i biletów kolejowych z 
nadrukiem nur fiir dienstzwecke czyli do przejazdów służbowych. Do 
moich obowiązków służbowych między innymi należało" zbieranie 
Ausweisów robotników kolejowych i ich stemplowanie, natomiast pod­
pisywał je pan Tomaszewicz zawiadowca drogowy, a co kwartał te 
Ausweisy stemplował okrągłą pieczątką majster -  zawiadowca stacji 
kolejowej, Niemiec o nazwisku Nietz. Pewnego dnia przyjechał „Gru- 

' by" z „Turmontem" i przywożą mi cztery Ausweisy, które muszę pod­
stemplować; są im potrzebne, żeby mogli swobodnie się poruszać. 
Poprzedniego dnia stemplowałam dokumenty naszych robotników i 
dlatego łatwiej byłoby mi przemycić te cztery przy czterdziestu, niż 
iść teraz z czterema, ale w sukurs przyszło mi szczęście. Do naszego 
odcinka drogowego zostali przysłani robotnicy z Orszy, którzy mieli 
jeszcze nie podstemplowane Ausweisy. Zebrałam szybko Ausweisy ro­
botników z Orszy i dołączyłam te cztery Ausweisy od „Grubego" i po­
szłam do Bahnmeistra Nietza. Na wstępie wyjaśniłam mu, że przyno­
szę dodatkowo Ausweisy robotników z Orszy i cztery Ausiueisy
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robotników skierowanych do nas przez „BW" Wilno. Nietz nie podej­
rzewając z mojej strony podstępu -  podstemplował wszystkie. Sama 
po wyjściu z gabinetu Nietza byłam zdziwiona, że tak płynnie rozma­
wiałam z nim po niemiecku. Natychmiast przekazałam papiery „Gru­
bemu", żeby mogli swobodnie poruszać się po Wilnie.

Nadeszła wiosna, coraz więcej miałyśmy zajęć, wyprowadzałyśmy 
grupy chłopców poza Wilno do naszych punktów zbornych, które 
mieściły się przy Czarnym Trakcie. Sabina nawiązała łączność z orga­
nizacją TOT i warsztatami samochodowymi i stamtąd rekrutowała 
chłopców do oddziału. Oddział porucznika Fróga otrzymał nazwę 
„Szczerbca" jako 3. Brygada Armii Krajowej. Po reorganizacji „Szczer­
biec" zmienił swoje miejsce postoju i przeniósł się w rejon Turgiel. Pierw­
szy raz poszłyśmy z Sabiną do oddziału w marcu 1944 roku; miejsce 
postoju znajdowało się wtedy we wsi Małachowce koło Turgiel. Już 
parę kilometrów za Rudominem zaczynał się teren, na który nie wkro­
czył żaden Niemiec ani Litwin, dlatego Turgiele nazwano polską stoli­
cą partyzantki. Była to dla nas wielka frajda znaleźć się wśród swoich 
w wolnej Polsce, gdzie śpiewano polskie piosenki patriotyczne, gdzie 
w kościele parafialnym rozbrzmiewała pieśń Boże, coś Polskę.

Następna nasza wyprawa do oddziału, to wyprawa trzema samo­
chodami ciężarowymi w dniu 3 maja 1944 roku. Samochody te zostały 
wyprowadzone przez naszych chłopaków z niemieckich warsztatów 
samochodowych. Uszyłyśmy z Sabiną biało-czerwone flagi i z biją­
cym sercem oczekiwałyśmy na nich przy ulicy Byliny w  Wilnie. Szczę­
ście sprzyjało, przyjechali, wskoczyłyśmy z Sabiną do pierwszego sa­
mochodu i ruszyłyśmy w kierunku Lipówki. Jeszcze tylko jedna 
kontrola przy wylocie z Wilna, ale i tu poszło gładko; papiery na prób­
ną jazdę nie wzbudziły podejrzenia. Droga była wolna. Za Rudomi­
nem wyciągnęliśmy nasze biało-czerwone flagi, aby przypadkowo 
spotkany nasz oddział partyzancki nie wziął nas za Niemców i nie 
ostrzelał. W Turgielach powitano nas entuzjastycznie. Serce się rado­
wało patrząc na Turgiele udekorowane polskimi flagami. Na uroczy­
stość 3 Maja zjechały wszystkie oddziały partyzanckie stacjonujące w 
tym rejonie. Uroczystości rozpoczęły się mszą świętą w kościele w 
Turgielach, po mszy odbyła się defilada wszystkich oddziałów, obiad 
u sióstr zakonnych w klasztorze, potem gry i zabawy na łące za ko-
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ściołem. Niechętnie wracałyśmy do Wilna, do tej szarej okupacyjnej 
rzeczywistości.

Coraz więcej było chętnych młodych ludzi, którzy chcieli wstępo­
wać w szeregi partyzanckie, a tym samym stały się częstsze nasze * 
wyprawy na Czarny Trakt, bo przecież ktoś musiał tych chłopców 
doprowadzić do oddziału.

Doszła do nas wiadomość z oddziału o wykonanym wyroku śmierci 
na dwóch naszych partyzantach „Burzy" i „Rysiu”; tacy wspaniali chłop­
cy, nie mogłyśmy z Sabiną zrozumieć dlaczego i do dzisiaj ta sprawa 
dla mnie jest niejasna.

Drugą przykrą wiadomością, jaką otrzymaliśmy, to bitwa pod 
Murowaną Oszmianką i sześciu poległych tam naszych kolegów 
partyzantów, a wśród nich Stanisław Lemieszek „Kawaler", szwa­
gier „Grubego", a brat mojej przyjaciółki. Powstał dylemat, jak za­
wiadomić matkę „Kaiualera". Postanowiłyśmy z Jadzią, siostrą „Ka­
walera" nic matce nie mówić o śmierci syna, musiałyśmy się same 
najpierw oswoić z tą tragiczną wiadomością. Ale serce matki wy­
czuwało. Pewnego dnia wpadłam na chwilę do Jadzi, a matka Ja­
dzi pyta, czy mam jakie wiadomości od syna, a ja niewprawna kła­
mać mówię, że na razie żadnych wiadomości nie mam, bo oddział 
„Szczerbca" przeniósł się w inny teren i nie mamy żadnych wieści.
A ona na to: ?

— Tycoś ukrywasz, ja mam złe przeczucie -  nasz Stach nie żyje. .....
Ja oniemiałam, łzy zakręciły mi się w oczach, Jadzia nie wytrzyma: 

ła i wyznała matce okrutną prawdę. Matka Jadzi stanęła jak wryta i 
patrząc na nas powiedziała spokojnie:

— Nie płaczcie, Stach zginął za Polskę i wielu jeszcze zginie.
Po tych słowach wyszła do drugiego pokoju zamykając za sobą 

drzwi. Muszę tu nadmienić, że matka Jadzi i „Kaiualera" była z pocho­
dzenia Rosjanką. Rozpacz matki nie miała granic, zdumiewające jest 
jednak to, że Rosjanka wychowała wszystkie dzieci w duchu polskim 
i bardzo patriotycznie. Byłam zaskoczona jej słowami, niejedna matka 
Polka nie zdobyłaby się na to. Ojciec Jadzi, będąc jeszcze w czasie 
pierwszej wojny światowej w Rosji ożenił się i po rewolucji przywiózł 
ją do Polski, mieli pięcioro dzieci: cztery córki i jednego syna, który 
urodził się po śmierci ojca w 1926 r.
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; W drugiej połowie maja 1944 roku odbyła się reorganizacja. Wła­
dysław Kitowski „Grom" zawodowy porucznik z 13. Pułku Ułanów w 
Nowowilejce, zostaje przeniesiony wraz z plutonem kawalerii do Szta­
bu i awansowany na Komendanta ORKO (Oddział Rozpoznawczy Ko­
mendy Okręgu). Ja byłam przydzielona do sekcji pani Marii Lands- 
berg „Marganyta", która już do końca była moją szefową. Nasza główna 
kwatera konspiracyjna mieściła się w Rekanciszkach na działkach 
wojskowych u państwa Polników. Pan Polnik -  oficer rezerwy Wojska 
Polskiego -  w tym okresie przebywał w Anglii, a majątkiem zarządza­
ła siostra z mężem o nazwisku Ferensowie.

Do naszej grapy łączniczek podlegających „Margarycie" należała mię­
dzy innymi: Hanka Polnikówna „Hania" i Janka Macioszek „Jaśka". 
Oddział nasz przyjął barwy 13. Pułku Ułanów. „Margan/ta" zobowiąza­
ła się wyszykować emblematy w barwach 13. Pułku dla całego oddzia­
łu. W związku z tym miałyśmy sporo roboty, farbowałyśmy materiały 
na kolor amarantowy i szyłyśmy emblematy. Oddział rozrastał się bły­
skawicznie, dlatego odczuwało się duży brak siodeł; do naszych obo­
wiązków należało również wyszukiwanie siodeł w terenie.

; Praca na kolei i praca w konspiracji kolidowały ze sobą, dlatego 
zrezygnowałam z pracy na odcinku drogowym i przemeldowałam się 
do Wilna. Ausweis miałam podstemplowany, dlatego mogłam poru­
szać się bezpiecznie. W dniu 23 czerwca 1944 roku zjawił się „Gruby" 
i oznajmił, że 25 czerwca mamy stawić się w Dziewieniszkach.

Ja otrzymałam od „Marganjty" polecenie zabrać siodła, które były 
zakonspirowane w Kolonii Wileńskiej, zdobyć kwiaty j. razem z plu­
tonowym „Kmieciem", który w tym czasie przebywał w Nowowilejce 
udać się do Dziewieniszek. „Margaryła", „Hanka" i „Janka" miały za­
brać się z „Grubym” . Nasza stała trasa z Rekanciszek prowadziła drogą 
polną do Czarnego Traktu, potem drogą łącznikową do Szosy 
Oszmiańskiej. Po przekroczeniu Szosy Oszmiańskiej byliśmy już na 
swoim terenie wolnym od okupanta. Kiedy konie nasze były zmę­
czone, „Kmieć" zajeżdżał do najbliższego gospodarstwa i dokony­
wał podmiany koni, gospodarze zamieniali konie chętnie i nie sta­
wiali sprzeciwu.

Przejeżdżając przez wieś Klewice zostaliśmy zatrzymani; okazało 
się, że w Klewicy stacjonuje d-ca Trzeciego Zgrupowania major „Jare­
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ma". Po krótkiej rozmowie nakarmiono nas i po wskazaniu trasy na 
mapie życzono nam szczęśliwej podróży.

Po południu dobrnęliśmy do Dziewieniszek na wygon, gdzie sta­
cjonował nasz oddział. Miło było powitać naszych chłopców, prawie 
wszystkich ich znałam, byli mi drodzy jak bracia. Przyjechała również 
„Margaryta" z „Hanki}” i Ja n k ą " . Zajęłyśmy się przyszywaniem em­
blematów i proporczyków, ponieważ 27 czerwca miała się odbyć wielka 
uroczystość. Sztab generała „Wilka" stacjonował już w szkole w Dzie­
wieniszkach. Uroczystość rozpoczęła się 27 czerwca o godzinie 10-tej 
mszą połową, potem -  defilada wszystkich oddziałów stacjonujących 
w Dziewieniszkach i okolicy, złożenie wieńców na grobach partyzan­
tów, którzy polegli pod Trabami, a pochowani zostali przed kościołem 
w Dziewieniszkach. Podczas defilady nasz oddział prezentował się 
pięknie, wszyscy w jednakowych mundurach z emblematami i pro­
porczykami. Komendant „Grom" był zadowolony, otrzymał pochwałę 
od generała „ Wilka". Po uroczystościach wróciliśmy na wygon i uczest­
niczyliśmy w przyjęciu imieninowym komendanta „Groma".

Pominęłam jedno wydarzenie. Otóż 26 czerwca „Hanka", „Janka" i 
ja składałyśmy przysięgę; ja co prawda składałam już przysięgę na 
kursie sanitarnym Szarych Szeregów, ale komendant „Grom" uznał, że 
nie zaszkodzi powtórzyć. Nie zapomnę chyba tego nigdy, jak powta­
rzając słowa przysięgi łzy cisnęły mi się do oczu, nie mogłam ich po­
wstrzymać, wzruszenie było tak wielkie.

Szybko mijał czas przyjemnie spędzony, wśród swoich na kawałku 
wolnej Polski, a my musiałyśmy wracać do Wilna, jak już przedtem 
wspomniałam, do tej szarej okupacyjnej rzeczywistości.

Po powrocie do Wilna zastaliśmy zupełnie inną sytuację niż przed 
wyjazdem, panował tam istny rozgardiasz, zbliżał się front i zmuszał 
okupanta do ewakuacji szpitali i urzędów. Ponieważ personel sanitar­
ny średni i niższy składał się z ludności polskiej, dlatego korzystając z 
zaistniałego bałaganu, przy pomocy polskiego personelu udało się nam 
wyszabrować ze szpitala wojskowego w Nowowilejce sporą ilość sprzę­
tu sanitarnego, leków i środków opatrunkowych. Te wszystkie leki i 
środki opatrunkowe przetransportowaliśmy do Kolonii Wileńskiej, 
gdyż tam mieścił się główny wspomniany sprzęt medyczny, który bar­
dzo nam się przydał przy organizowaniu szpitalika polowego w Ko­
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lonii Wileńskiej w domu państwa Szczepańskich. W dniu 6 lipca 1944 
roku zostałam wysłania przez „Margarytę" z łącznością w celu dopro­
wadzenia dwóch partyzantów do oddziału. Partyzanci ci mieli do­
starczyć dwa siodła zdobyte ostatnio przez „Margarytę", dlatego też 
musiałam wybrać najbardziej bezpieczną drogę.

Wyszliśmy z Nowowilejki w godzinach popołudniowych, szliśmy 
drogami polnymi między łanami zbóż, zbliżając się do Rekanciszek 
wyszliśmy na drogę polną, którą znałam jak własną kieszeń. Byłam 
pewna, że na tej drodze nie grozi nam żadne niebezpieczeństwo. Tym­
czasem zostaliśmy znienacka zaskoczeni przez oficera ukraińskiego, 
który wyskoczył ze zboża z pistoletem w ręku i krzyknął: -  „Htinde 
lioch". Pierwsze pytanie, jakie padło z jego ust, to skąd i dokąd idzie­
my. Szybko opanowałam się i jak mogłam najskładniej po niemiecku 
odpowiedziałam -  idziemy z Nowowilejki do rodziny na wsi, gdyż 
boimy ślę bombardowania, które miało miejsce poprzedniej nocy. Pa­
miętam dokładnie, zapytał, co miałam na ramieniu -  co będzie jak 
każe pokazać zawartość worków. Okazało się, że on miał większego 
stracha od nas, kazał nam iść dalej przed siebie nie oglądając się do 
tyłu. Szybko przetłumaczyłam to chłopcom, a sama ukradkiem zerka­
łam bokiem w obawie, że może nam wpakować kulę w plecy. Ze zdzi­
wieniem spostrzegłam, że Ukraińca już nie ma, znikł tak nagle jak 
nagle się pojawił. Powiedziałam to chłopcom i daliśmy nura w lasek, 
który ukazał się przed nami. Zerkając w miejscerw którym znikł Ukra­
iniec, ruszyliśmy skrajem lasu w dalszą drogę. Gdy zrównaliśmy się z 
posesją państwa Kozieł-Poklewskich, zobaczyliśmy w lasku cały ta­
bor wojskowy, który wycofując się Czarnym Traktem zjechał na odpo­
czynek, a ten Ukrainiec, który nas zatrzymał, okazało się że był ich 
dowódcą. Idąc dalej do Czarnego Traktu spotkaliśmy Renatę Bara­
nowską „Baśkę", łączniczkę 6. Brygady. Ostrzegłam ją, żeby się miała 
na baczności i ominęła posesję państwa Kozieł-Poklewskich. My nato­
miast mieliśmy jeszcze szmat drogi, musieliśmy przejść szosę oszmiań- 
ską, na której panował dość ożywiony ruch wycofujących się wojsk 
niemieckich, przez co straciliśmy trochę czasu.

Gdy dotarliśmy do Szwajcar, była już szarówka, tu właśnie mia­
łam otrzymać wiadomość, gdzie stacjonuje nasz oddział. Natychmiast 
skontaktowałam się z panem Kuleszą, który miał mi przekazać wia-
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dorność. Okazało się, że pan Kulesza nic nie wie, ponieważ łącznik 
jeszcze nie przybył. Na razie zostaliśmy zaproszeni na kolację, a po 
kolacji ja musiałam cierpliwie czekać na przybycie łącznika. Szwajca- 
ry tętniły życiem, spotkałam tam mnóstwo kolegów z Wilna, którzy 
dopiero tego dnia wyszli w teren i czekają na swój przydział. Łącznik 
zjawił się dopiero po północy i okazało się, że mamy polecenie udać 
się do Białego Dworu. Natychmiast ruszyliśmy w drogę. Gdy dotarli­
śmy do Białego Dworu był świt. Niestety, tam już naszego oddziału 
nie było, tam też dowiedzieliśmy się o akcji „Ostra Brama", w związ­
ku z tym zakręciliśmy do Rekanciszek z nadzieją uzyskania tam wia­
domości o naszym oddziale.

Gdy dochodziliśmy do posesji państwa Kozieł-Poklewskich zoba­
czyliśmy rozbity tabor ukraiński; domyśliliśmy się, że nasze oddziały 
przechodziły tą drogą w kierunku na Wilno i dokonały jego rozbicia. 
W Rekanciszkach panował nastrój euforii, wszyscy cieszyli się z klęski 
okupanta niemieckiego, jakby nie zdając sobie sprawy, że nadchodzi 
drugi okupant. W Rekanciszkach o naszym oddziale również nie otrzy­
małam wiadomości, dlatego zdecydowałam zostawić chłopców i cały 
nasz bagaż, a sama ruszyłam do Kolonii Wileńskiej; już dochodziły 
odgłosy strzałów i detonacji. Kolonia Wileńska tętniła życiem, całe 
społeczeństwo żyło już rozpoczętym Powstaniem Wileńskim. Byli już 
zabici i ranni partyzanci Armii Krajowej. Natychmiast zgłosiłam się 
do księdza Sołtana, który był proboszczem w kościele w Kolonii Wi­

leńskiej. ............
Ksiądz już organizował szpital połowy w domu państwa Szcze­

pańskich. Przywieźliśmy natychmiast sprzęt sanitarny, leki i środki 
opatrunkowe, które znajdowały się w moim posiadaniu. Otrzymali­
śmy polecenie ściągnięcia personelu sanitarnego i lekarza medycyny, 
a byli to: dr Łobzowa, dr Borowski, dr Grossberg i dr Erdman. Ścią­
gnęliśmy również studentów medycyny mieszkających w Kolonii, a 
byli to m.in.: Aleksander Dawidowicz, Stanisław Michałowski, Wala 
Jeremicz i inni, których nazwisk już nie pamiętam. Ranni leżeli na 
podłogach, trzeba było natychmiast starać się o łóżka, koce, sienniki i 
bieliznę pościelową.

Społeczeństwo Kolonii Wileńskiej zdało egzamin na piątkę. Utwo­
rzono grupy sanitarne, które znosiły rannych z pola bitwy, inne grupy
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dziewcząt zwoziły poległych żołnierzy. Muszę tu wymienić koleżan­
ki, które brały czynny udział razem ze mną, a więc Halina Kurzys, 
Lucyna Uksyjewicz, Alina Woronowicz, Anna Halmutówna, Bogumi­
ła Baranowska, Hanna Polnikówna, Julia Soroko, moja siostra Lucyna 
Mackiewiczówna, „Koza" i wiele jeszcze innych dziewcząt, których 
nazwisk już nie pamiętam (przepraszam, pominęłam dwie panny 
Koperkiewiczówne: Halinę i Janinę).

Po uporaniu się z kłopotami typu sanitarnego, zmartwiona pani 
Szczepańska, która odstąpiła swój dom pod szpitalik, mówi do nas:

— Dziewczynki, a czym my będziemy żywić rannych?
Nie było rady -  trzeba było iść na żebry. Wzięłyśmy z „Kozą", któ­

rej nazwiska nie pamiętam, kosze i poszłyśmy od domu do domu. 
Każdy dzielił się z nami resztkami swoich zapasów, tak że po paru 
godzinach wróciłyśmy z pełnymi koszami.

Nie pamiętam, czy wspomniałam o tym, że od paru miesięcy miesz­
kaliśmy już w Kolonii Wileńskiej u mojej koleżanki Wandy Tumas przy 
ul. Krańcowej. Ponieważ poczułam, że jestem głodna, pojechałam ro­
werem do domu, żeby się posilić. Przejeżdżając przez szosę, zobaczy­
łam wóz taborowy plączący się po szosie bez furmana; byłam pewna, 
że jest to wóz któregoś z naszych oddziałów. Dlatego szybko zatrzy­
małam konia, wrzuciłam rower na wóz i przyjechałam na nasze po­
dwórko z myślą odnalezienia właściciela wozu. Gdy wjeżdżałam na 
podwórko, wyszedł z domu mój Ojciec i pyta, skąd wzięłam ten wóz, 
bo on przed piętnastoma minutami"widział dwóch Niemców jadą­
cych tym wozem, a ja mu na to, że to niemożliwe, to jest na pewno 
nasz wóz taborowy. Po sprawdzeniu zawartości wozu okazało się, że 
Ojciec miał rację; był to rzeczywiście wóz porzucony przez Niemców 
na szosie, a dwaj niemieccy żołnierze, których widział mój Ojciec, uciekli 
do pobliskiego lasu i tam się skryli. Jakże ogromna była moja radość, 
gdy po sprawdzeniu zawartości okazało się, że w wozie pod słomą 
leżały ćwierć świeżo ubitego wołu i dwie skrzynki słoniny -  była to 
wtedy wspaniała zdobycz. Z miejsca skoczyłam rowerem do pani 
Szczepańskiej podzielić się tą wiadomością.

— Będziemy mieli czym żywić nie tylko rannych, ale i głodnych 
żołnierzy Armii Krajowej, którzy po nocnym marszu na akcję „Ostra 
Brama" i walce pod Wilnem odpoczywali w Kolonii Wileńskiej.
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Wzięłam jednego chłopca z wózkiem i pojechaliśmy, żeby przy­
wieźć naszą zdobycz do szpitalika. Ojciec mój w międzyczasie wy- 
przągł konia, a ponieważ nie było go gdzie paść, porozumiał się z 
panem Stasiem Bartoszewiczem, mężem mojej koleżanki Wandy, u 
której mieszkaliśmy. Pan Bartoszewicz zobowiązał się zaprowadzić 
tego konia na działki swoich rodziców -  tam go będzie pasł, a jak 
będzie potrzebny, to go będzie można zabrać.

Rano następnego dnia okazało się, że na Dolnej Kolonii w zbożu są 
polegli partyzanci; trzeba było pojechać i przywieźć ciała poległych; 
żołnierzy do kościoła. Posłaliśmy dwóch chłopców do pana Bartosze­
wicza na działki po konia i wóz. Okazało się, że pan Bartoszewicz im  
konia nie wydał, musiałam sama pojechać, wykłócić się i zabrać ko-; 
nia, którego chciano już sobie przywłaszczyć.

Pojechałam z Tadzikiem Malawko i Leszkiem Szczepańskim na 
Dolną Kolonię po poległych żołnierzy. Przywieźliśmy trzech, pamię­
tam pseudonim tylko jednego, był to „Sokół" z 8. Brygady „Tura". 
Wszyscy zostali pochowani przez księdza Sołtana na prowizorycz­
nym cmentarzyku za płotem plebanii na Górnej Kolonii.

Gdy się zjawiłam w szpitaliku u państwa Szczepańskich, doktor 
Polkowski przy spotkaniu odezwał się do mnie w ten sposób:

— Dziewczyno, ty żyjesz?
Zaskoczyło mnie to pytanie, okazało się, że ktoś puścił kaczkę, że 

jakaś zabłąkana kula trafiła mnie na Dolnej Kolonii. Odpowiedziałam 
doktorowi, że mnie kule omijają, gdyż noszę ryngraf Matki Boskiej Ostro­
bramskiej i obrazek Opatrzności, który otrzymałam od ks. Sołtana. Doktor 
skwitował to uśmiechem i polecił mi udać się do majątku Czarna, gdzie 
mieściła się czołówka sanitarna Armii Krajowej i przywieźć nici chirur­
giczne i katgut, potrzebne do natychmiastowej operacji.

Nie tracąc czasu ruszyłam w drogę przez Rekanciszki. Jadąc mię­
dzy łanami zbóż dotarłam do Czarnego Traktu i wsi Doliny, a tu sztu- 
kasy niemieckie sięją pogrom na nasze jednostki partyzanckie wycofu­
jące się spod Wilna. Teren odkryty, parę krzaków bzu rosnącego przy 
drodze, nie dają dostatecznego schronienia wozom sanitarnym z Ba­
talionów Lidzkich, które zatrzymały się tam dla opatrzenia ranńych 
żołnierzy. Muszę się przyznać, że miałam solidnego stracha, ale ufna 
w swoje talizmany, wierzyłam, że nic mi się złego nie stanie. Po nalo­
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cie sztukasów w rozmowie z sanitariuszkami zorientowałam się, że nie 
mają zielonego pojęcia, gdzie jest najbliższa czołówka sanitarna. Do­
prowadziłam wozy sanitarne do majątku Czarna, gdzie lekarze zajęli 
się natychmiast rannymi, a ja po otrzymaniu nici i katgutu wróciłam 
do Kolonii Wileńskiej. Wiadomości o naszym oddziale nie było i nie 
miałam pojęcia, gdzie ich szukać, poza tym czułam, że jestem poti-zebna 
w Kolonii Wileńskiej.

Trzecia Brygada „Szczerbca", po stoczonej bitwie z pociągiem pan­
cernym niemieckim, przekroczyła tory kolejowe w Kolonii Wileńskiej 
i zatrzymała się na Belmoncie. Dochodziły od nich nie potwierdzone 
wiadomości, trzeba było pójść na Belmont i zorientować się w sytu­
acji. Rano o świcie ruszyłam na rozpoznanie, ubrałam szaro-zielony 
nieprzemakalny płaszcz (przypłaciłam ten niefortunny strój zapale­
niem płuc). Rano, kiedy wychodziłam z domu, było zimno, ale bie­
gnąc między krzakami spociłam się i zdjęłam płaszcz; odczułam to 
dopiero wieczorem w domu. Z Belmontu wróciłam z dobrą wiadomo­
ścią -  rannych u „Szczerbca" nie było, część Oddziału z por. „Szczerb­
cem" walczyła pod Wilnem razem z wojskami radzieckimi, a część 
odpoczywała na Belmoncie.

Po powrocie z Belmontu otrzymałam wiadomość, że nasz oddział 
stacjonuje w majątku Wołkarabiszki. Natychmiast udałam się do Woł- 
karabiszek. Tam spotkałam Barbarę Dum- 
nicką „Aleksandrę" i wiele mi znanych z 
siatki osób, które po akcji „Ostra Brama" 
dołączyły do naszego Oddziału. Musia­
łam zostać w Wołkarabiszkach, ale stan 
mojego zdrowia pogarszał się błyskawicz­
nie/gdyż przy głębszym oddechu odczu­
wałam ostre kłucie w płucach. Z powodu 
coraz gorszego samopoczucia zwróciłam 
się do Komendanta z prośbą, aby mnie 
zwolnił na parę dni, aż się wykuruję. Ko­
mendant przychylając się do mojej proś-

dał mi samochód ciężarowy i polecił 
zabrać z czołówki sanitarnej w Antonisz- 
kach rannych żołnierzy. Michał Holak „Bonifacy"
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Natychmiast udałam się do Antoniszek, tam przekazałam polece­
nie Sztabu doktorowi Holakowi, który wspólnie z trzema lekarzami 
wybrał ciężko rannych, którzy wymagali leczenia szpitalnego i odpo­
wiednich warunków, a byli to: „Grodniak" po amputacji obu nóg i „Sani- 
bur", „Burza” z 8. Brygady „Tura", „jastrząb" z Batalionów Lidzkich i 
jeszcze kilku partyzantów, których pseudonimów nie pamiętam. Dó 
transportu rannych oprócz mnie były przydzielone jeszcze dwie sani­
tariuszki Antonina i Jagoda. Po przewiezieniu rannych żołnierzy do 
Kolonii Wileńskiej i rozlokowaniu ich w szkole, która była już przygo­
towana na przyjęcie rannych, wróciłam do domu, gdyż czułam się 
fatalnie, miałam wysoką temperaturę.

Rodzice natychmiast wpakowali mnie do łóżka i zaaplikowali bańki. 
Bańki stawiał mi mój Ojciec; trzeba przyznać, że robił to fachowo. Noc 
była koszmarna, przeżycia tych kilku dni i zmęczenie dały upust w 
koszmarnych snach. Nad ranem temperatura spadła i zasnęłam spo­
kojnym snem. Gdy obudziłam się, było już południe. Moje samopo­
czucie było dobre, wstałam z łóżka, umyłam się i pomimo interwencji 
rodziców poszłam do szkoły.

Dzień był upalny, a ja byłam ubrana w cienką białą bluzkę, przez 
którą przeświecały czarne placki po bańkach. W szkole zastałam 
dwie pielęgniarki Antoninę i Jagodę, które wprowadzały już swoje 
porządki. Ranni żołnierze dowcipkowali, byli zadowoleni z wy­
godnych łóżek i czuli się tutaj dobrze. Ludność Kolonii brała czyn­
ny udział w pomocy rannym żołnierzom, znoszono artykuły spo­
żywcze, owoce, a nawet i kwiaty. Po zorientowaniu się/że im nic 
nie brakuje, udałam się do szpitalika polowego w domu państwa 
Szczepańskich. Na progu tego szpitalika spotkałam moją starszą 
siostrę Lucynę, która też tam pracowała w roli pielęgniarki i ona 
właśnie przekazała mi wiadomość o zgonie partyzanta, młodego 
chłopca z 3. Brygady, którego przywiozłam do szpitalika z postrza­
łem brzucha.

Smutno mi się zrobiło, poszłam W stronę lasu za plebanię ukoić 
swój smutek. Wszystko wydało mi się takie niesprawiedliwe, dlacze­
go tacy młodzi chłopcy muszą odchodzić z tego świata, dlaczego na­
ród polski ponosi takie ofiary w imię wolności. Idąc tak ścieżką i me­
dytując spostrzegłam kolegów z 3. Brygady „Szczerbca", patrzę dalej ą
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na pniu siedzi Leszek Kukieło „Foka" i flegmatycznie obcina scyzory­
kiem nogawkę od swoich spodni. Na moje pytanie:

— „Foka”, co ty robisz? tak odpowiedział:
— Wiesz, chyba zwariowałem, myślałem że jestem poważnie ran­

ny w nogę, a okazało się, że tylko lekkie draśnięcie uda, a nogawka 
spodni ucięta i jak ja teraz będę wyglądał.

Powiedziałam mu, żeby się nie martwił, postaram się temu zara­
dzić. Zaprowadziłam „Fokę” do naszego domu, siostra moja Lucyna 
zrobiła mu opatrunek, a ja postarałam się o spodnie. Przez nasz dom 
w Kolonii Wileńskiej przy ul. Krańcowej przewinęło się mnóstwo ko­
legów partyzantów, zwłaszcza w okresie rozbrojenia.

Po zdobyciu Wilna, ja z Jagodą wybrałyśmy się zdobycznym 
naszym koniem do Wilna po broń i amunicję pozostawioną przez 
Niemców. Przywiozłyśmy całą furę broni, koń ledwo ciągnął. W 
Markuciach zatrzymał nas patrol sowiecki i chciał nam podmienić 
konia, ale jakoś udało nam się go przekonać, tłumacząc że nasz koń 
jest zmęczony i daleko na nim nie zajadą, a o kilometr dalej na łące 
pasą się ładne konie i tam sobie wymienią; naturalnie był to blef. 
Po przywiezieniu broni do Kolonii miałyśmy kłopot ze zmagazy­
nowaniem jej. Zadecydowałam, że na razie złożymy w naszym skła- 
. dz ikunaopał.

Następnego dnia nie myślałyśmy już o broni, gdyż otrzymałyśmy 
rozkaz, żeby wszyscy partyzanci stawili się na drodze prowadzącej 
do Wilna pod Belmontem, żeby oficjalnie jako Armia Krajowa wkra­
czać do Wilna. Staliśmy tak pod Belmontem od rana do obiadu -  oka­
zało się, że władze sowieckie zabroniły oddziałom Armii Krajowej 
wkraczać do Wilna, aby wziąć udział w defiladzie. Musieliśmy się 
rozejść. Był to jeden z najboleśniejszych momentów, jaki przeżyli nasi 
żołnierze. Następnego dnia ukazał się artykuł w prasie, że Wilno zo- 

\ stało zdobyte przez Armię Radziecką, żydowską i litewską partyzant­
kę, ani słowa o naszych żołnierzach, o sektach poległych żołnierzy 
Armii Krajowej w akcji „Ostra Brama". Żołnierze Armii Krajowej, któ- 

irzy indywidualnie udali się do Wilna, aby odwiedzić swoje rodziny, 
|byli rozbrajani przez partyzantów rosyjskich i żydowskich, którzy w 
;mig pojawili się na ulicach odstawiając wielkich bohaterów, co natu­
ralnie nie wróżyło nic dobrego.
{  i  >. --------------- -------------------------------------------— — .................. i ;  j  ■
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Po powrocie do domu zastałam u nas Barbarę Dumnicką „Aleksan­
drę", która była w Wilnie i w powrotnej drodze wpadła do mnie. Prze­
kazałam jej wiadomość o przywiezionej broni i amunicji z Wilna, któ­
rą na razie trzeba było zabrać do Wołkarabiszek i zamelinować. 
Umówiłyśmy się w ten sposób, że jutro uzgodni się z „Gromem", przy­
śle samochód po broń i ja zabiorę się razem do oddziału.

Było to 17 lipca 1944. Od samego rana czekam na samochód, nie 
wychodzę z domu i nic nie wiem, co się dzieje. Nie pamiętam, już kto 
to był i kto przyniósł tę tragiczną wiadomość o rozbrajaniu naszych 
żołnierzy przez Armię Czerwoną i aresztowaniu d-cy Okręgu Wileń­
skiego generała Aleksandra Krzyżanowskiego „Wilka". Nie dowierza­
jąc pogłoskom udałam się do szpitalika i zastałam ogólne zamiesza­
nie. Jeszcze nie wierząc mówię, że wczoraj była u mnie Barbara 
Dumnicka i mówiła, że generał „Wilk" był na spotkaniu u sowieckiego 
generała i że na tym spotkaniu doszło do porozumienia. Generał Czer- 
niachowski d-ca 3. Frontu Białoruskiego wyraził zgodę na utworzenie 
polskiej samodzielnej 19. Dywizji i że idziemy razem prać Niemców. 
Dlaczego nastąpiła taka zmiana? Doktor Łobzowa skwitowała to jed- 

• nym zdaniem:
— Im wierzyć nie wolno.
W związku z zaistniałą sytuacją musieliśmy szybko zająć się likwi­

dacją szpitalików, lżej rannych rozlokować po melinach, a tych, któ­
rzy wymagają opieki lekarskiej na co dzień, przerzucić do Wilna do 
szpitala Czerwonego Krzyża. Zaczęła się bieganina, trzeba było zna­
leźć miejsce dla wszystkich rannych żołnierzy. Przy pomocy ogrom­
nego zaangażowania społeczeństwa Kolonii i pobliskich okolic szpita­
le połowę udało się zlikwidować. Transportem rannych do szpitala w 
Wilnie zajęli się lekarze. Ustalono też opiekę sanitarną nad rannymi, 
którzy wymagali takiej opieki na co dzień.

Następnego dnia zjawiła się u mnie „Margaryta" z partyzantem 
„Johannem". Był to alzatczyk, który w 1943 roku zdezerterował z armii 
niemieckiej i po odbyciu okresu próbnego został zaprzysiężony i wcie­
lony do 3. Brygady „Szczerbca". Powstał teraz niemały problem, trze­
ba było go przechować, u nas nie mógł pozostać, bo vis a vis naszego 
domu kwaterowali ruscy kamandzin/. Ale zanim znalazłam jemu meli­
nę, „Johann” mieszkał u nas pod werandą, wieczorem dopiero wyłaził
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i prostował swoje kości. Po paru dniach znalazłam mu melinę w No- 
wowilejce; trzeba było go odtransportować pociągiem.

Obwiązałam mu głowę bandażem i jako kontuzjowanego wiozę 
go do lekarza. Przyszliśmy na przystanek kolejowy i czekamy na po­
ciąg, posadziłam „Johanna" na ławce i powiedziałam mu wcześniej, że 
pod żadnym pozorem nie wolno mu się odzywać. Tylko na moment 
oddaliłam się, żeby zamienić parę słów z koleżanką i widzę jak do 
„Johanna” podszedł ruski żołnierz i coś do niego mówi, a „Johann" roz­
paczliwie gestykuluje rękoma. Natychmiast podbiegłam i wytłuma­
czyłam ruskiemu, że to jest mój brat kontuzjowany, a ja go wiozę do 
lekarza. A ruski chciał po prostu porozmawiać -  ale trafił!

W Nowowilejce okazało się, że „Johann" może pozostać tylko parę 
dni. Zawiadomiłam o tym „Margarytę" i powiedziałam jej, że jest bar­
dzo ciężko znaleźć melinę dla takiego Niemca, który od 1943 roku był 
w partyzantce polskiej. W związku z tym porucznik Władysław Ki­
towski „Grom" Komendant ORKO polecił wysłać „Johanna” do „Jura", 
który w tym czasie przebywał ze swoim plutonem w Puszczy Nali- 
bockiej. Po paru dniach „Mik" z „Johannem” wyruszyli do Puszczy 
Nalibockiej, aby zameldować się u por. „Jura". Niestety do oddziału 
dotarł tylko „Johann", natomiast „Mik" wpadł w ręce ruskich istrebicieli 
ido dnia dzisiejszego ślad po nim zaginął.

Nasza praca konspiracyjna trwała nadal, bez przerwy utrzymywa­
liśmy kontakt z naszymi żołnierzami, których część jeszcze ukrywała 
się w terenie. Ja otrzymałam polecenie nawiązania łączności z pluto­
nowym „Bajką", który ukrywał się w Kamiennym Lochu'leżącym w 
połowie drogi między Wilnem a Oszmianą. Odnalazłam go bez żad­
nych trudności i przekazałam mu polecenie Komendanta, aby zbierał 
rozproszonych żołnierzy, melinował broń i czekał na wiadomość o 
dołączeniu do por. „Jura” . Niestety, następna łączność z „Bajki}" dotar­
ła za późno. Jeden z żołnierzy, który kontaktował się z „Bajkq", został 
złapany, przez istrebicieli i podczas tortur wydał jego miejsce pobytu. 
„Bajka" otoczony przez istrebicieli został bestialsko zamordowany.

Jesienią 1944 roku zostałam wysłana do oddziału por. „Jura" do , 
Puszczy Nalibockiej oddalonej od Wilna o 100 km. Zawsze idąc w 
teren z meldunkiem brałam torbę, a w niej były nici, farba, sacharyna 
na sprzedaż, żeby stworzyć pozory handlu, dla zamaskowania wła­
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ściwego celu. Poza tym wstępując do gospodarstw pod pretekstem 
handlu, dowiadywałam się co słychać w terenie, jakie są nastroje, 
gdzie były łapanki itp. Po drodze miałam wytyczone miejsca kon­
taktowe, gdzie mogłam przenocować. Jednym z takich miejsc był 
dom w Holszanach, u pani doktor Maciusowicz. Tam się zatrzyma­
łam na noc. Doktor Maciusowicz dowiedziała się, że samochód z 
sielsowietu jedzie do Bohdanowa; poprosiła, żeby mnie zabrali i tak 
udało się dojechać do Bohdanowa, a stamtąd przez Małą Puszczę 
idąc do gospodarstwa dowiedziałam się, że jakiś polski oddział zo­
stał rozbity przez istrebicieli.
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Gdy dotarłam na skraj puszczy, do „Rozalki" (był to nasz dom kon­
taktowy, gdzie miałam się spotkać z por. „Jurem”), okazało się że rze­
czywiście mieli potyczkę z istrebicielami, ale por. „Jurowi" udało się z 
oddziałem wywinąć z okrążenia i prawdopodobnie jeszcze dzisiaj 
będzie u „Rozalki". W nocy zjawił się „fur" i okazało się, że jego od­
dział wyszedł bez strat w ludziach, ale będzie musiał zmienić miejsce 
postoju, bo na tym terenie są częste obławy i nie chce narażać miejsco­
wej ludności, która sprzyja polskim partyzantom. W oddziale zosta­
wiłam pieniądze, mapy i kompas, a „Jur" miał udać się z oddziałem w 
głąb Puszczy Nalibockiej. Następne kontakty miały być utrzymywane 
nadal przez „Rozalkę", której brat był w oddziale u „Jura".

Gdy wróciłam do domu, okazało się, że rodzice moi zostali wysie­
dleni przez ruskich na Dolną Kolonię przy ul. Dolnej do państwa Ja- 
kowlewów. Poszłam więc pod wskazany adres, zastałam całą rodzin­
kę w komplecie łącznie z „Burzą", partyzantem z 8. Brygady, który 
mieszkał u nas po likwidacji szpitalika. Ja po odpoczynku i zjedzeniu 
smacznego obiadu u Mamy musiałam udać się do Wilna, aby zdać 
relaq'ę z podróży.

Moja przełożona „Margaryta" mieszkała już w Wilnie przy ul. Sosno­
wej i poradziła mi, żeby się sprowadzić do niej i razem zamieszkać; tak 
będzie bezpieczniej, bo w Kolonii jestem spalona i mogą mnie zaareszto­
wać. Pojechałam więc do domu, przedstawiłam rodzicom tę propozycję. 
Rodzice wyrazili zgodę, zabrałam więc swoje rzeczy i zamieszkałam u 
'„Margaryty”. Tam nas nie znano i byłyśmy całkiem bezpieczne. Od czasu 
do czasu wpadałam do Kolonii, aby się skontaktować ze Staszkiem Wej- 
sem „Piusem", który ukrywał się w Dolnej Kolonii w domu u cioci Tade­
usza Konwickiego. „Grom" zmienił pseudonim na „Orlicz" i szykował się 
do wyjścia w teren, aby się połączyć z oddziałem por. „Jura". W związku 
z powyższym musiałam przygotować lokum na spotkanie grupy party­
zantów, którzy razem z „Orliczem” mieli wyruszyć w teren. Uzgodnili­
śmy z „Piusem ", że najbardziej bezpiecznym miejscem będzie mieszkanie 
„Piusa", gdyż jest połączone z zakonspirowanym przejściem do mieszka­
nia jego teściów, którzy mieszkali na piętrze. Musieliśmy także powycią­
gać i przygotować dla nich broń i amunicję.

W pierwszych dniach listopada 1944 roku (dokładnej daty już nie 
pamiętam) wyruszyliśmy małymi grupkami z Wilna do Kolonii Wi­
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leńskiej; ja z „Grubym" szłam pierwsza, w pewnej odległości „Czarny" 
z „Hanką" i na końcu „Orlicz" z „Margarytą". Gdy doszliśmy do Kolo­
nii Wileńskiej, było już ciemno. Sprawdziłam, czy w domu u „Piusa" 
wszystko w porządku. Po sprawdzeniu dałam znac pozostałym, że 
droga jest wolna.

Po parogodzinnym odpoczynku i naradzie odprowadziłam ich zna­
nymi ścieżkami do Rekanciszek do domu państwa Polników, gdzie 
mieszkały moje koleżanki łączniczki -  Hanka Polnik i Janka Macio- 
szek. Nie pamiętam już, kto tę grupę poprowadził dalej. Ja z „Marga­
ny tą" wróciłam do Kolonii, przenocowałyśmy u moich rodziców i na­
stępnego dnia ruszyłyśmy do Wilna.

Ile dni minęło od wyjścia „Orlicza" w teren nie pamiętam, tydzień 
a może i więcej, gdy otrzymałam od „Margaryty" polecenie udania się 
z meldunkiem do oddziału „Orlicza". Pamiętam, że był to folwark w 
okolicy Szumska. Gdy przybyłam na umówione miejsce „Orlicza" z 
oddziałem jeszcze nie było. Około północy zjawił się.

Po przekazaniu wiadomości z Wilna, otrzymałam polecenie uda­
nia się rano do apteki w Szumsku i zabrania leków i środków opa­
trunkowych.

Po powrocie z Szumska udałam się w powrotną drogę do Wilna, a 
„Orlicz" z oddziałem miał ruszyć wieczorem w rejon Stefaniszek. Na­
stępny kontakt „Orlicz” wyznaczył w Stefaniszkach.

Folwark Stefaniszki był własnością państwa Dumnickich, bywa­
łam tam częstym gościem. Córka państwa Dumnickich „Baśka" była 
łączniczką naszego oddziału i jednocześnie najlepszą moją przyjaciół­
ką. Mama „Baśki" pani Eugenia była wspaniałą postacią, w okresie 
okupacji niemieckiej przechowywała rannych akowców, udzielała rady
i pomocy okolicznym chłopom, którzy ją szanowali i zawsze ostrzega­
li przed obławami istrebicieli. Pomimo tego w lutym 1945 roku pani 
Eugenia z córką „Baśką” zostały aresztowane i wywiezione w głąb 
Rosji do obozu pracy jako wrogowie Związku Radzieckiego. Wróciły 
z zesłania dopiero po jedenastu latach w roku 1956 -  „Baśka" z gruźli­
cą płuc. Po powrocie do Ojczyzny, pomimo opieki lekarskiej, jaką ją 
otaczano, zmarła po dwóch latach w 1958 roku. Pochowana została na 
cmentarzu w Lublinie, gdzie mieszkała jej mama pani Eugenia po 
powrocie do kraju.
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Następna moja łączność, jak już przedtem wspominałam, była w 
Stefaniszkach. Gdy dotarłam tam, byłam zaskoczona obecnością pani 
Hanki (sympatia „Czarnego"). Na pytanie skierowane do „Baśki", co tu 
robi Hanka, „Baśka” oznajmiła mi, że przywiozła tu panią Hankę na 
życzenie por. „Czarnego” . Okazało się, że „Czarny" wykorzystał nie­
obecność komendanta „Orlicza", który udał się na spotkanie z ,Jit­
rem". Kiedy Komendant wrócił do oddziału, był bardzo niezadowolo­
ny z obecności pani Hanki.

Święta Bożego Narodzenia, a raczej wigilię oddział planował spę­
dzić w Stefaniszkach. Miałyśmy polecenie przywieźć księdza z Wilna. 
W dniu wigilijnym zorganizowałam małe wygodne saneczki, rączego 
konika i pojechałam z „Marganytą” po umówionego wcześniej księdza 
kapelana z klasztoru sióstr benedyktynek w Wilnie przy ul. Wileń­
skiej. Ksiądz kapelan miał odprawić Pasterkę i uczestniczyć w wiecze­
rzy naszego oddziału. Odwiozłam księdza i „Margarytę" do Rekanci- 
szek, sama natomiast musiałam wracać na Wigilię do domu rodziców. 
Bardzo chciałam spędzić wigilię z „Margarytę" w oddziale, ale musia­
łam zadośćuczynić prośbie rodziców i spędzić święta w gronie naj­
bliższych.

Po świętach Bożego Narodzenia Oddział wyruszył w kierunku 
Puszczy Nalibockiej, aby połączyć się z oddziałem por. „Jura". W po­
łowie stycznia 1945 roku otrzymałam polecenie zabrania z Kolonii Wi­
leńskiej siostry „Antoniny" i dwóch chłopców partyzantów „Waldka" i 
■„Urkę", których miałam odprowadzić do Oddziału. Udałam się z Wil- 

x na do Kolonii Wileńskiej, po drodze wstąpiłam do koleżanki Inki Ra­
kowskiej i tam dowiedziałam się, że jestem już poszukiwana przez 
NKWD -  ostrzeżono mnie, żebym broń Boże nie szła do domu rodzi­
ców, bo prawdopodobnie jest tam „kocioł". Wobec takiego ostrzeże­
nia poszłam na zwiady. Torbę, którą miałam ze sobą, zostawiłam w 
sklepie u Hanki Halmutówny, która tam pracowała, a sama udałam 
się na ulicę Dolną, gdzie mieszkali moi rodzice. Naprzeciwko naszego 
domu mieszkała pani Helena Butkiewicz, którą znałam i miałam do 
niej pełne zaufanie. Wstąpiłam do niej, aby dowiedzieć się, czy nie 
zauważyła czegoś podejrzanego w naszym domu. Niestety, odpowie­
działa, że nic nie zauważyła, natomiast bardzo chętnie ofiarowała się 
pójść i.sprawdzić, ja natomiast miałam poczekać na jej powrót w jej
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mieszkaniu. Czas mijał, a pani Helena nie wracała. Zaniepokojona 
wyszłam na ulicę, a tu widzę nadjeżdżające sanie, a w nich w białym 
kożuszku siedzi enkawudzista -  zatrzymuje mnie skręcając konia w 
nasze podwórko i mówi:

— Chadzi, chadzi popilnuj, łaszadziej (Chodź, chodź popilnujesz koni).
A ja mu na to:
— Charaszo, a patom pakatajesz mienia (Dobrze, a potem mnie prze­

wieziesz). A on na to:
— Da, da (tak, tak).
Przywiązał konia do słupka i szybkim krokiem skierował się do na­

szego domu. Gdy zniknął za rogiem domu -  ja w nogi, jak przeskoczy­
łam płot u państwa Michniewiczów, nie wiem i wpadłam jak bomba do 
mieszkania Halinki Michniewicz. Halinki w domu nie było, była tylko 
jej mama, która widząc moje zdenerwowanie domyśliła się zagrożenia, 
jakie mnie czeka, wiedziała już o tym, że w naszym domu jest kocioł. 
Poradziła mi, żebym uklękła i razem z nią odmówiła „Pod Twoją obro­
nę" i poleciła się opiece naszej Matki Boskiej Ostrobramskiej.

Wieczorem ruszyliśmy do Rekanciszek, przenocowaliśmy u pani 
Kozieł-Poklewskiej i o świcie ruszyliśmy w kierunku Czarnego Trak­
tu. W jednym z folwarków, gdzie była nasza siatka konspiracyjna, do­
staliśmy konia z sankami i tak dotarliśmy do wyznaczonego miejsca. 
Był to folwark Rakańce, nie pamiętam już nazwiska właściciela, bo­
dajże państwo Sosnowscy ..Tam mieliśmy czekać na patrol, który miał 
nas podebrać i doprowadzić do Oddziału. W nocy zjawił się patrol, 
przeczekaliśmy w Rakańcach cały dzień i wieczorem ruszyliśmy w 
kierunku Puszczy Nalibockiej. Mogliśmy poruszać się tylko nocą, na 
dzienne postoje i odpoczynek zatrzymywaliśmy się u gospodarzy, któ­
rzy należeli do naszej siatki konspiracyjnej i doskonale orientowali 
się, gdzie są obławy istrebicieli.

Po dotarciu do oddziału w Puszczy Nalibockiej przekazałam mel­
dunek, z którego wynikało, że „Orlicz" ma sam podjąć decyzję, czy: 
pozostać na terenie wileńskim, czy decydować się na przejście granicy 
na tereny białostockie. W puszczy znajdował się jeszcze jeden oddział 
Samoobrony Ziemi Wileńskiej -  oddział 8. Brygady „Tumrego". „Or­
licz" postanowił spotkać się z „Tumrym” i wspólnie podjąć decyzję. Po 
kilku dniach doszło do spotkania, a wynikiem tego spotkania był usta-
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lony marsz na zachód na tereny białostockie. Ja miałam wrócić do 
Wilna, z meldunkiem o podjętej decyzji obu oddziałów, dopiero z na­
stępnego postoju. Połączone dwa oddziały -  w sumie ponad 150 par­
tyzantów ruszyło na zachód. Poruszaliśmy się z wielką ostrożnością, 
gdyż wiedzieliśmy o grasujących dużych oddziałach sowieckich istre­
bicieli na terenie Puszczy Nalibockiej, których zadaniem było tropienie 
polskich oddziałów Samoobrony Ziemi Wileńskiej. Zatrzymaliśmy się
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we wsi Rawiny koło Karołicz. Wieś była położona w wąwozie, do­
wódcy nasi rozstawili warty i wydawało się wszystkim, że możemy 
spokojnie odpoczywać. Ja następnego dnia miałam udać się do Wilna, 
a oddział miał ruszyć w dalszą drogę.

Tymczasem we wsi zatrzymano parę osób, które przyszły w ja­
kichś tam sprawach. To już Komendantowi się nie podobało. Wezwał 
więc „Grubego" i polecił mu zrobić rozeznanie ewentualnego wycofa­
nia się ze wsi. „Gruby" zrobił rozeznanie i przedstawił Komendantowi 
plan ewentualnego wycofania się ze wsi przez zamarzniętą rzeczkę, 
która przepływała przez wieś i była osłonięta drzewami. „Gruby" jed­
nak nie przewidział, że rzeczka była kręta i wycofujące oddziały mo­
gły zaklinować się, jak się potem okazało. W południe rozległy się 
pierwsze strzały, Komendant zarządził alarm, wybiegłam z chaty z 
„Antoninę" i „Luizą". Strzelanina rozgorzała na dobre. Poszłyśmy dro­
gą w górę, gdzie były stanowiska naszych chłopców. Chłopaki leżąc w 
śniegu ostrzeliwali przeciwne wzgórze, byli już zabici i ranni. „Anto­
nina" i „Luiza" robiły już opatrunki. Ja natomiast zobaczyłam taboró- 
we sanie, które bez furmana parły na polanę. Ponieważ polana była 
pod obstrzałem, chciałam je zatrzymać, wskoczyłam na sanie, ale lejce 
zwisały między saniami a koniem. Chciałam złapać lejce, niestety nie 
udało się, sanie były za wysokie, a moje ręce za krótkie i tak leżąc na 
brzuchu wjechałam na polanę. Widzę, jak kule sypią w śnieg, widzę, 
jak kula przesz;^a Brzuch'k’onfa“ ^ńa Białym 'śniegu pozostają czer­
wone plamy krwi, a koń galopem prze do przodu. Polana była nie­
wielka, a potem lasek sosnowy i niżej dolina. Widzę „Grubego" i pod­
chorążego „Cezara", którzy kierują wycofaniem naszego oddziału. Stało 
już tam kilka par sań i o dziwo na jednych saniach widzę mój chlebak, 
który -  jak mi się wydawało -  zostawiłam w chacie u gospodarza, u 
którego miałyśmy kwaterę. Ucieszyłam się bardzo, że ocalał, bo w j 

chlebaku tym był obrazek Opatrzności, który przed akcją „Ostra Bra­
ma" otrzymałam od księdza Sołtana. Nosiłam go zawsze przy sobie i 
wierzyłam, że Opatrzność czuwa nade mną.

Natychmiast po sformowaniu pierwszej grupy ruszyliśmy w kie­
runku na zachód. Nie pamiętam już miejscowości, w której zatrzyma­
liśmy się, była już szarówka. Był już tam Komendant i kilku rannych 
żołnierzy, którym udało się wycofać. Robiłam opatrunki, bo „Antoni-

. . .  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  j.
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ny" i „Luizy" w naszej grupie nie było, Komendant był bardzo zdener­
wowany, poza tym lekko ranny, nie miał wiadomości o stratach, jakie 
poniosły oba oddziały. Zaproponowałam Komendantowi, że udam 
się do sąsiedniej wsi i zasięgnę języka, ale Komendant kategorycznie 
zabronił. Podzielił nas na trzy grupy i każda z naszych grup miała 
indywidualnie przedzierać się do Stefaniszek, gdzie mieliśmy się wszy­
scy spotkać.

Ruszyliśmy w drogę. W mojej grupie był: „Gruby", „Grzybek", „Ja­
strząb" i jeszcze kilku partyzantów, których pseudonimów nie pamię­
tam. Pierwszy nasz postój był w lesie.

Gdy zaczęłam zmieniać skarpety, stwierdziłam, że mam odmrożo­
ne palce u obu nóg. Koledzy poradzili mi zdjąć buty i zaczęli rozcierać 
palce śniegiem, palce były białe jak u truposza. Ponieważ nacieranie 
śniegiem nic nie pomogło, a palce moje nadal były białe jak kość sło­
niowa, postanowiłam zmienić buty i skarpety, które miałam w pleca­
ku, a buty, które miałam na nogach wrzuciłam do sań, gdyż były zmar­
znięte na kość.

Ze względu na bezpieczeństwo, aby nie zdradzić miejsca postoju 
przed nieprzyjacielem, nie wolno było rozpalać ogniska. Pożywieniem 
naszym był zmarznięty chleb i zmarznięta szynka solona, która znaj­
dowała się w naszych zapasach.

Szarówką wyruszyliśmy w dalszą drogę. Następny nasz postój to 
była kolonia na uboczu drogi. Przyjęto nas tam bardzo gościnnie — 
wszyscy byli bardzo zmęczeni i zziębnięci całonocną jazdą. Mnie na­
tomiast nurtowały moje odmrożone palce; po zdjęciu butów próbo­
wałam je rozcierać, ale to nic nie pomogło. Przypomniałam sobie, jak 
będąc dzieckiem odmroziłam sobie nogi wylewając ślizgawkę w cza­
sie ferii świątecznych, wtedy nasza gosposia kazała mi moczyć nogi w 
zimnej wodzie, a potem smarowała naftą i kazała je trzymać przed 
rozpalonym piecem. Pamiętam, że po tych zabiegach noc była niezbyt 
przyjemna, ale na drugi dzień czułam się dobrze i poszłam na łyżwy. 
Mając na myśli ten sposób leczenia, poprosiłam tutaj też gosposię, u 
której kwaterowaliśmy o trochę nafty, posmarowałam pałce i trzyma­
łam przed rozpalonym piecem. Po półgodzinnej kuraq'i owinęłam palce 
bandażem i poszłam spać. Obudziłam się, kiedy poczułam przykry 
ból, odwinęłam bandaże i zobaczyłam na nogach ogromne bąble. Zo­
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rientowałam się, że popełniłam błąd, grzejąc nogi przed piecem po 
prostu je poparzyłam. Nie mówiąc nic nikomu, owinęłam je czystym 
bandażem, ale zaistniał nowy problem, nie mogłam wpakować nóg 
do butów. Kiedy powiedziałam o tym „Grubemu", ten nie wiem skąd -  
po chwili przyniósł mi męskie duże kamasze (nawet nowe), w które 
mogłam schować obolałe nogi.

O zmroku ruszyliśmy w dalszą drogę. Odległość dzieląca nas 
od Stefaniszek na obecne czasy wydaje się śmieszna, ale myśmy 
pokonywali ją w ciężkich warunkach, mogliśmy poruszać się tylko 
nocą omijając większe wsie, aby uniknąć spotkania z sowieckimi 
istrebicielami, którzy nas tropili. Trzeciego dnia dotarliśmy do Kle- 
wickich Lasów i tu nasza szpica natknęła się na istrebicieli. Natych­
miast skierowaliśmy nasze sanie w las. Ja uzgodniłam z „Grubym", 
że będę się starała dotrzeć do Stefaniszek sama, gdyż z odmrożo­
nymi nogami będę dla nich tylko przeszkodą. Przeczekałam jakiś 
czas w lesie, gdy strzały ucichły, skierowałam konia w stronę ga­
jówki. Gdy tam dotarłam, zobaczyłam wystraszone kobiety i dzie­
ci. Początkowo odnosiły się do mnie bardzo nieufnie, ale kiedy przy­
niosłam z sań nasze zapasy -  miód i słoninę, to dzieciaki skwapliwie 
rzuciły się na robione przeze mnie kanapki obficie smarowane mio­
dem i wtedy dopiero kobiety powiedziały mi, że w oborze jest ran­
ny partyzant i one boją się, żeby istrebiciele nie wrócili, bo rano za­
brali konia i sanie. Chciałam natychmiast udać się do obory zobaczyć 
rannego, w jakim stanie się znajduje, ale kobieta zaczęła mnie bar­
dzo prosić, żebym nie szła, bo może ktoś obserwować z lasu. Po­
wiedziała, że lepiej będzie, jak ona pójdzie sama. Napisałam kart­
kę, krótko przedstawiłam sytuację, w jakiej się znajdujemy, zrobiłam 
parę kanapek i kobieta poszła z wiadrem do obory. Kiedy wróciła, 
okazało się, że rannym jest nasz „Urka", którego ostatnio doprowa­
dziłam do oddziału. Został ranny pod Rowinami i był w grupie 
„Czarnego". Grupa „Czarnego" przejeżdżała przed nami przez te­
ren Lasów Kliwickich i też natknęła się na istrebicieli. „Czarny” zo­
stawił rannego „Urkę", zabrał mu konia, żeby szybciej poruszać się 
w terenie, a rannego zostawił na pastwę losu. Byłam oburzona na 
„Czarnego", nigdy nie miałam dobrego mniemania o nim, ale tym 
razem przebrał miarkę.

---- ---------------------------- - ; )
I
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Po kilku godzinach odpoczynku i nakarmieniu konia, szarówką z 
gospodynią zapakowałyśmy rannego „Urkę" na sanie i ruszyłam z 
nim w kierunku Turgiel. „Urce" zawiązałam chustkę na głowę, żeby 
pozorować, że wiozę chorą siostrę do lekarza, bo jego blond kędzie- , 
rzawe włosy lepiej pasowały na dziewczynkę. Tak dojechaliśmy bez 
przeszkód do Turgiel, gdzie zatrzymaliśmy się na odpoczynek u miej­
scowego nauczyciela (był on w naszej siatce konspiracyjnej). Następ­
nego dnia dotarliśmy do Stefaniszek. Był tam już „Grom", „Gruby" i 
„Czarny", wszyscy się ucieszyli na mój widok. Tylko „Czarny", gdy 
dowiedział się, że zabrałam rannego „Urkę" z gajówki w Kliwickich 
Lasach, był wściekły i usiłował udowodnić Komendantowi, że niepo­
trzebnie zabrałam „Urkę". Między innymi powiedział w ten sposób: 
że najgorzej jak baby się wtrącają w nie swoje sprawy. Nigdy nie by­
łam niegrzeczną, ale tym razem nie wytrzymałam, naurągałam „Czar­
nemu" wobec wszystkich obecnych i poszłam do pokoju Baśki Dum- 
nickiej wylać swoje żale. Baśka i wszyscy obecni przyznali mi rację, że 
zabrałam „Urkę". Baśka zajęła się rannym, odwiozła go na melinę, bo 
w Stefaniszkach było już sporo osób. Poza tym po obejrzeniu rany 
orzekła, że „Urkę" trzeba odwieźć do Wilna pod opiekę lekarską, gdyż 
rana nie wyglądała najlepiej.

Komendant wysłał Baśkę do Wilna z meldunkiem o naszej obecnej 
sytuacji. Następnego dnia zjawiła się „Margaryta", zabrała mnie i Ko- 
mendanta „Orlicza" do Wilna i ulokowa­
ła mnie na ul. Wielkiej (nazwiska tych 
państwa nie pamiętam) i sprowadziła 
doktora Jana Żemojtela (nasz lekarz kon­
spiracyjny). Doktor „Jan" orzekł, że moje 
palce kwalifikują się do amputacji i na­
tychmiast skierował mnie do szpitala 
Czerwonego Krzyża przy ul. Zygmuntow- 
skiej pod opiekę prof. doktora Michejdy.

W międzyczasie poprosiłam „Marga­
rytę" o skontaktowanie się z moją rodzi­
ną, bo od wyjazdu z meldunkiem do od­
działu, nie miałam żadnej wiadomości.
Okazało się, że moja Mama i moja siostra
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Lucyna po. wyjściu z więzienia w Nowowilejce pierwszym transpor­
tem w końcu stycznia 1945 r. wyjechały do Białegostoku. W Wilnie 
pozostał tylko mój Ojciec, który czekał na mój powrót u swego przyja­
ciela, bo nasze mieszkanie było dalej pod obserwacją NKWD. (...) I ■ .

! j
*

‘  • |  • j  

Po czterdziestu latach odnalazłam „Margarytę". Adres „Marganj- 
ty” przysłał mi „Zawisza" Janusz Hrybacz z Gorzowa. Spotkałyśmy 
się w Gdańsku 4 XI 1987 r. Radość nasza była ogromna, cieszyłyśmy 
się jak młode dziewczyny. Opowiadaniom nie było końca. Postanowi­
łyśmy zorganizować spotkanie naszego oddziału. Na spotkanie w dn.
5 XI 1988 r. w Kościele św. Bartłomieja w Gdańsku przybyło 15 osób.
Po mszy zebraliśmy się w Świetlicy. Podjęliśmy uchwałę ufundowa­
nia tablicy upamiętniającej nasz oddział ORKO (Oddział Rozpoznaw­
czy Komendy Okręgu). Stroną organizacyjną zajęła się „Margaryta"; w 
ciągu roku zebraliśmy fundusze i w dn. 6 XI 1989 r. tablica została 
wmurowana i poświęcona w kościele św. Bartłomieja w Gdańsku. 
Obecnie przeniesiona do kościoła Marjackiego.

Niedługo cieszyłyśmy się z naszego spotkania w dn. 21 X 1990 r. 
odeszła od nas po ciężkiej chorobie „Margaryta”; w dn. 24 X 1990 r. 
pochowaliśmy ją na cmentarzu ołiwskim.

Kornel Michejda Janusz Hrybacz Jowisza"
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n Ĉ ck /w  ozlu-* recl. o&wk flan HaM nou?du / 5  - 2jQ ~ M Hus
KRYSTYN A MACKI EW ICZO W N A-STRACZYCKA „Krystyna'

Córka Aniceta i Janiny, urodziła się w  W arszaw ie 1 ó maja 
1925 r. w  środowisku inteligenckim. W  latach 1938-1941 
uczęszcza do Gimnazjum SS. N azare tanek w  W iln ie .

Działalność konspiracyjną rozpoczyna w  marcu 1942 r. 
w  Szarych Szeregach. Kończy kurs szkolenia sanitarnego. O d 
powstania oddziału partyzanckiego Gracjana Fróga („Szczer­
biec"), dow ódcy późniejszej 3. Brygady, pracuje na jego ~ 
rzecz w  W iln ie , a następnie pełni obow iązk i łączniczki. 15 ' 
maja 1944 r. zostaje przeniesiona do ORKO.

Podczas operacji „O stra Brama" jest w spó ło rgan iza tor­
ką szpitala polow ego w  Kolonii W ileńskiej. Transportuje ran­

nych z pola bitwy, dostarcza narzędzia chirurgiczne, materiały opatrunkowe, lekarstwa, 
zdobyw a żywność . .jj:

Po zdradzie  sowieckiej w  lipcu 1944 r. unika aresztowania i nadal dz ia ła  w  konspira-,, 
cji. Pełni obow iązki łączniczki, utrzymując kontakt m.in. z oddzia łem  „Ju ra ", p ilotuje par-:.,,,, 
tyzantów  itp.

Zagrożona aresztowaniem 17 kwietnia 1945 r. w yjeżdża do Białegostoku. Po prze­
niesieniu się do G iżycka w  1946 r. pracuje jako księgowa w  Szpitalu Powiatowym -  do

HKMMR
przejścia na emeryturę.

Jest aktywnym członkiem SZZAK; dzia ła  w  Komisji Historycznej Koła w  Kętrzynie____
O dznaczona: Krzyżem Armii" Krajowej7 Krzyżem Partyzanckim, Krzyżem N iezłom ­

nych, O rderem  przelanej K rW rfS ^O jt^S H ^K fżyże m  Walki'"o N iepÓ dfeg łósć^S^Brń^m 9'* 
Krzyżem Zasługi.
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